
Martuszewski, Edward

"Korespondencja Polaków z Janem
Ewangelistą Purkyniem", zebrał i
oprac. Jarosław Wit Opatrny,
Wrocław 1969 : [recenzja]
Komunikaty Mazursko-Warmińskie nr 4, 656-658

1969
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Korespondencja Polaków z Janem  Ewangelistą P urkynicm . Zebrał i opracował 
Jarosław  W it O p a t r n ý .  Zakład Narodowy im. Ossolińskich — W ydawnictwo, 
W rocław 1969, ss. 493 — Praca przygotow ana w Pracow ni Śląskiej K atedry  L ite ­
ra tu ry  Polskiej U niw ersytetu W rocławskiego pod kierunkiem  Bogdana Zakrzew ­
skiego.

W setną rocznicę śm ierci Jan a  Ew angelisty Purkyniego (1787—1869) w ydana 
została książka, k tóra spotka się z dużym zainteresow aniem  przede wszystkim  
ośrodków naukow ych w  Polsce południowej, jako że działalność tego uczonego 
m edyka związana była z uniw ersytetem  wrocławskim .

Urodzony w  czeskich Libochovicach Jan  Ew angelista P urkynie już w m ło­
dości okazywał zainteresów anie Polską i jej kulturą . W tym  m iejscu w arto  pod­
kreślić, że pierw szy życiorys i opis działalności Purkyniego — jeszcze za życia uczo­
nego — wyszedł spod pióra Polaka. Liczne kon tak ty  Purkyniego ż polskim i tw ó r­
cami, naukow cam i i działaczam i znalazły in teresujące odbicie w  om awianej książce, 
na k tórą składa się k ilkase t listów, przedm ow a i wstęp Jarosław a W ita O p a t r n e -  
g o, zestaw ienie bibliograficzne oraz indeks nazwisk. K siążka zyskałaby na w ar­
tości, gdyby zaw ierała też indeks miejscowości oraz regesty poszczególnych listów, 
zwłaszcza, że są wśród nich pisane nie tylko po polsku, ale też po niemiecku, 
czesku i łacinie.

K orespondencja Polaków  z Purkyniem  niew ątpliw ie um ożliwia pełniejsze zba­
danie jego biografii. Stanie się p rzydatna również dla studiów  naukowych, pośw ię­
conych zarówno osobom korespondującym  z Purkyniem , jak  i przeróżnym  aspek­
tom polskiej przeszłości okresu porozbiorow ego.. W swoim omówieniu skoncentruję 
się głównie na spraw ach naszego regionu.

Rozpatryw ana pod tym  względem Korespondencja  zaw iera przede w szystkim  
dwa listy  G ustaw a Gizewiusza i dwa listy  wdowy po nim. Opublikow ała je uprzed­
nio Em ilia S u k e r t o w a - B i e d r a w i n à  („K om unikaty M azursko-W arm ińskie'’ 
1Э65, n r 4, ss. 555—567) w swoim przekładzie, bez podania tekstu  niemieckiego 
oryginału.

Dla historyka Mazur i W arm ii cenną pozycją Korespondencji są również listy  
Józefa Lompy. Z jednego z nich, noszącego datę 19 czerwca 1843 r. w ynika, że 
Lompa już wówczas nie tylko znał Gizewiusza, ale też z nim  współdziałał. N ato­
m iast list Lompy z 27 stycznia 1844 r. zaw iera — jako cy tat — list Gizewiusza 
skierow any do niego z 27 grudnia 1843 roku. Jarosław a W ita O patrnego w yprzedzili 
w tym  w ypadku A nna P i a s t o w s k a  i V ladislav Z e l  o v s  к  у, którzy w  1960 r. 
opublikowali Dopisy Josefa Lom py Janu Evangelistovi P urkyňóvi z  lét 1842—1861. 
P rzekład  wspomnianego listu  Gizewiusza do Lompy zamieszczono na końcu n in ie j­
szego omówienia.

N aukowe opracow anie in teresujących nas tekstów  pozostawia, niestety, sporo 
do życzenia. W przypisie na s. 29 nie podano, że rozpraw a Em ilii S u k e r t o w e j -  
- B i e d r a w i ń y ,  Tradycje polskie Gustawa G izewiusza  ukazały się w „Komu­
nikatach M azursko-W arm ińskich”, co dodatkowo spraw ia, że adnotacja przy n a ­
stępnym  tytule pracy tej samej au torki sta je  się myląca. W tym że sam ym  p rzy ­
pisie W ładysławowi C h o j n a c k i e m u  przyznano autorstw o książki Gizewiusza, 
Die polnische Sprachfrage in Preussen , a praca  A. W y c i s k a  (Śpiewnik szkolny  
i dom owy dla w esołej i n iew innej m łodzieży naszej G ustawa Gizewiusza) po trak ­
tow ana została (przez opuszczenie adnotacji: „w: «Kom unikaty M azursko-W ar­
mińskie», n r 68”) jako samodzielna pozycja książkowa.

W piątym  przypisie na s. 93 książkę Gizewiusza określono jako broszurę, n a ­
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tom iast na stronach 95 i 97 wdowę po Gizewiuszu nazw ano Rebeką, choć n ie­
w ątpliw ie używ ała ona po przyjęciu chrztu przede w szystkim  imię Anny. Na 
s. 97 dr Gossow określony został jako „dalszy krew ny”, a o Elblągu pisze się 
(niby w yjaśniając), że leży „nad odnogą elbląską”. Byłoby słuszniejszą rzeczą 
określić dra Gossowa jako w uja (Gizewiuszowej), z rzeki Elbląg natom iast nie 
czynić jak ie jś odnogi elbląskiej.

Te i inne usterk i opracow ania naukowego w ystępują zdaje się nie tylko 
w związku ze spraw am i naszego regionu. M arginalnie chciałbym  zwrócić uwagę 
na to, że Józef K ačer nie był pastorem  w  Sycowie, jak  to czytam y na  stronach 
59 i 219, że rację m iała R appardow a pisząc do Purkiniego: Pastor Kaczer aus Ta­
bor, nie ma natom iast rac ji Ja rosław  W it O patrný stw ierdzając w  przypisie do 
słowa „Tabor” (na s. 369): „B iblijna nazw a zboru em igrantów  czeskich” . Nie m a 
też rac ji na s. 219: „...w ew angelicko-reform ow anym  zborze w  Sycowie, gdzie 
osiedlili się w r. 1749 czescy em igranci, nadając mu nazwę W ielki T abor”. W ielki 
i Mały Tabor istotnie założone zostały przez czeskich em igrantów  pielęgnujących 
tradycje  husyckie i zwących się Gm iną Braci Czeskich. Są to jednak wsie m iędzy 
Sycowem a Kępnem, a nazwa ich nie jest b ib lijna, lecz historyczna, naw iązująca 
do tej sam ej miejscowości w  Czechach, od której biorą sw ą nazwę taboryci.

Edward M artuszew ski

T e k s t  l i s t u  G u s t a w a  G i z e w i u s z a  d o  J ó z e f a  L o m p y  z a w a r t y  
w  l i ś c i e  J ó z e f a  L o m p y  d o  J. E. P u r k y n i e g o  z d n i a  27 s t y c z n i a  
1844 r. (tłum aczył E.M.).

Podstawą przekładu jest te k s t zam ieszczony w  „Korespondencji Polaków  
z  Janem  Ewangelistą P urkyn iem ”. T ekst ten  w yka zu je  k ilka  drobnych różnic 
in terpunkcyjnych  w  porów naniu z  teks tem  w ydrukow anym  w  broszurze „Dopisy 
Josefa L om py Janu Evangelistovi P urkyňovi z  let 1842—1861”. Poza ty m  Jarosław  
W it O patrný w  pierw szym  zdaniu odczytuje  „ teueren” zam iast „teuerem ”, w  zda­
n iu  o kszta łtow aniu  um ysłów  ludu dodaje „also” (w przekładzie „a w ięc”), w  na­
stępnym  zaś zam iast „vor m eine” (jak w  „Dopisacfr”) pisze „vor m einen”. K olejne  
zdanie w yka zu je  dalszą różnicę: w  „Dopisach” jest „denn w enigstens”, natom iast 
w  „Korespondencji” „dann w enigstens”. Przedostatnie zdanie listu  ty lko  w  „Kores­
pondencji” kończy się skró tem  „etc”. Także ty lk o  w  „Korespondencji” przed sw ym  
nazw iskiem  G izew iusz staw ia  pierwszą literę im ienia. W reszcie różnica w  dacie 
listu  polega na tym , że „Dopisy” podają pełną nazw ę miesiąca, „Korespondencja” 
natom iast skrót.

(W spomniane książki z P rus otrzym ałem  20 bm. za pośrednictw em  pana Prusse 
w raz z listem  pana Gizewiusza następującej treści:)

Do nieznanego mi, lecz tak  bardzo bliskiego i drogiego m ojem u sercu przy­
jaciela Lompy.

Już w ielokrotnie był Pan dla m nie wielce łaskaw , ja  jednak  nie spełniłem  
dotąd przyjem nego obowiązku, jakim  jest odpowiedzenie na Pańskie cenne słowa. 
Proszę, proszę nie gniew ać się więcej na m nie z tego powodu.

W tym  czasie został P an  w przykry  sposób zmuszony do przebyw ania w do­
m u — jak  się dow iaduję nieszczęśliwy przypadek spraw ił, że złam ał P an  nogę.

Jakże boleśnie i głęboko dotknęła m nie wiadomość o tym. Czy już całkowicie
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powrócił Pan do zdrowia? O, jakże długo Pańskie, zazwyczaj tak  gorliw e w pracy 
ręce odsunięte były od tej niwy działania, k tóra tak  bardzo potrzebuje jeszcze 
takich jak  Pan mężów, gorliw ych, uczciwych pracowników. Mam na m yśli p raw ­
dziwą niwę, a więc ludowe, dostosowane do potrzeb ludu kształtow anie umysłów 
naszych ziomków. Jakże dziękuję Bogu, że nie powołał jednak  P ana do siebie. 
Jestem  głęboko w strząśnięty  po jaw iającą się przed moimi oczyma a zaw artą 
w owym nieszczęśliwym przypadku możliwością tego rodzaju straty . Niech więc 
W szechmogący darzy Pana przynajm niej w przyszłości i w Nowym Roku licz­
nym i przyjem nościam i w  domu, a także innym i zew nętrznym i i w ew nętrznym i 
(przyjemnościami), jako zasłużoną nagrodą za Pańskie dzielne dążenia i pracę. 
Składając te  życzenia ściskam w  m yślach P ana praw icę i chociaż nie jest to „nie­
m iecka praw ica”, w inien to być jednak  uczciwy uścisk dłoni, albowiem zapraw dę 
w ierność i w iara  nie mogą być monopolem Niemców, tak  samo jak  nie jest 
praw dą, jakoby polskie usposobienie składało się tylko z nieufności, zdradliwości 
i w iarołom stw a etc. Jestem  i pozostaję gorąco życzącym szczęścia i zawsze z Panem  
najgłębszym  szacunkiem  zbratanym  G. Gisevius.
Ostróda w  Prusach Wschodnich, 27 grudnia 1353.

W alka i męczeństwo. Przygotow ał W itold P i e c h o c k i .  Olsztyn 1969, 16°, ss. 47, 
nib. 1.

W ymieniona praca  jest popularnonaukow ym  w ydaw nictw em  Okręgowej K om i­
sji Badania Zbrodni H itlerow skich w Olsztynie. Prócz w stępu p ióra H enryka 
S z w a c z k o w s k i e g o ,  przewodniczącego OKBZH w  Olsztynie, zaw iera ona 
cztery rozpraw y, napisane przez różnych autorów.

Autorem  pierwszej z nich, pt. Burzom dziejów  nie dali się zgnieść, jest W łady­
sław  G ę b i k ,  dyrektor gim nazjum  polskiego w Kwidzynie, jedynej polskiej szkoły 
średniej w  okresie m iędzywojennym  na terenie  b. P rus Wschodnich. W pracy swej 
autor przedstaw ił w  treściw ym  ujęciu gehennę szkoły kw idzyńskiej w  1939 r. 
Zagadnienie to omówił już obszernie w  swej książce, w ydanej pod tym  sam ym  
ty tu łem  w  1967 r. Jego obecna p raca  zaw iera k ilka szczegółów, nie uwzględnio­
nych poprzednio w książce. Dobrze się więc stało, że poznanie ta k  bolesnej spraw y 
udostępniono w  form ie zwięzłej szerszym  m asom  społeczeństw a polskiego.

Drugi rozdział recenzowanej książki stanow i praca W itolda P i e c h o c k i e g o ,  
zatytułow ana: Eksterm inacja polskości na terenie powiatów now om iejskiego i d zia ł­
dowskiego. A utor przedstaw ił w niej zagadnienie w alki hitlerow ców  z polskością 
na  terenie dwóch powiatów, które przed w ojną znajdow ały się w granicach Rzeczy­
pospolitej, a w czasie okupacji wcielono je do III Rzeszy. Dziś stanow ią one część 
składow ą woj. olsztyńskiego. W obu wym ienionych pow iatach hitlerow cy rozpoczęli 
sw ą zbrodniczą działalność praw ie bezpośrednio po podboju, co jest w łaśnie tem a­
tem  om awianej pracy. W iele m iejsca poświęca w  niej au tor terrorystycznej działal­
ności Selbstschutzu, represjom  gospodarczym oraz akcji w ysiedleńczej. Poruszył też 
zagadnienie germ anizacji ludności polskiej przez tzw. „eindeutschow anie”, podkreś­
lił przy tym , że w  akcji tej hitlerow com  „nie ty le chodziło o pozyskanie Polaków 
dla niemieckości, ile o rozbicie zwartości polskiego społeczeństwa i zasilenia szere­
gów W ehrm achtu”. Oczywiście, szczupłe ram y rozpraw y nie pozwoliły mu na 
dogłębne przeanalizow anie tego rozległego i bardzo złożonego problem u, a jedynie 
na jego zasygnalizowanie. Spraw a ta  niew ątpliw ie doczeka się w  przyszłości w y­
czerpującego opracowania.


